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n Ma ria Kie lar -Tur ska

Ty tuł ar ty ku łu za czerp nę łam z wy po -
wie dzi sied mio lat ka na te mat te atru,

w któ rej w spo sób zwię zły zo sta ła uję ta isto ta
te atru ja ko sztu ki sym bo licz nej. Mo im zda -
niem, wy po wiedź tę moż na od nieść tak że
do za baw dra ma tycz nych, któ rych isto tą jest
przed sta wia nie zda rzeń za po mo cą sym bo -
licz nych za stęp ni ków: przed mio tów za stęp -
czych, ge stów, czyn no ści „na ni by”. Roz wa -
ża nia roz pocz nę od na kre śle nia kie run ku
roz wo ju zdol no ści do sym bo li zo wa nia, któ ra
to zdol ność prze ja wia się we wcze snym okre -
sie, naj wy raź niej w za ba wie sym bo licz nej.
Po ja wia ją ce się nie co póź niej za ba wy dra ma -
tycz ne sta no wią przy go to wa nie do od bio ru
wi do wi ska te atral ne go. Za ba wa jest po lem
dla wy pró bo wy wa nia i roz wi ja nia przez
dziec ko zdol no ści do sym bo li zo wa nia, zdol -
no ści cha rak te ry zu ją cej czło wie ka.

Isto ta za ba wy
W okre sie dzie ciń stwa oka zją do zdo by -

wa nia do świad cze nia w za kre sie po zna wa -
nia, ro zu mie nia, prze ży wa nia i war to ścio wa -
nia są za ba wy. Wy stę pu ją w wie lu róż nych
for mach, a mia no wi cie ja ko: za ba wy ma ni -
pu la cyj ne po le ga ją ce na nie spe cy ficz nym
(po trzą sa nie, po stu ki wa nie) lub spe cy ficz -
nym (wkła da nie, otwie ra nie, za my ka nie)
ma ni pu lo wa niu przed mio ta mi; za ba wy kon -
struk cyj ne pro wa dzą ce do two rze nia kon -
struk cji z ma te ria łów nie ustruk tu ro wa nych
(pa tycz ki, kloc ki, szmat ki) lub ustruk tu ro -
wa nych (np. kloc ki le go); za ba wy funk cjo -

nal ne po le ga ją ce na prze miesz cza niu przed -
mio tów w prze strze ni (cią gnię cie lub po py -
cha nie); za ba wy sym bo licz ne wy ra ża ją ce się
w za stę po wa niu jed nych obiek tów in ny mi;
za ba wy dra ma tycz ne po le ga ją ce na od gry wa -
niu ro li in nych osób; za ba wy re cep tyw ne wy -
stę pu ją ce w for mie ob ser wo wa nia obiek tów
i zda rzeń lub ich sta tycz nych czy ru cho mych
ob ra zów. Już sa ma róż no rod ność za baw po -
zwa la prze wi dy wać ich wie lo ra kie zna cze nie
dla roz wo ju dziec ka.

Za ba wa to dzia ła nia po dej mo wa ne dla
przy jem no ści, kre owa ne dzię ki wy obraź ni,
na wzór i po do bień stwo dzia łań re al nych,
po le ga ją ce na do sto so wa niu wie dzy o świe -
cie do sie bie, an ga żu ją ce sfe rę uczuć dziec -
ka i prze bie ga ją ce we dług re guł za pew nia ją -
cych ich po wta rzal ność. W za ba wie pro ces
waż niej szy jest niż cel; waż ne jest, by ba wić
się, a nie wy two rzyć coś w wy ni ku za ba wy.
Na fakt ten zwra ca ją uwa gę sa me dzie ci,
kie dy in for mu ją: Idę się ba wić lub py ta ją:
Czy mo gę iść się ba wić? Dzie ci nie mó wią, że
bę dą bu do wać ga raż, rzu cać pił ką, cho wać
się i szu kać – ale że bę dą ba wić się. Cha rak -
te ry stycz ne dla za ba wy są dzia ła nia, któ re
ce chu je gięt kość, któ rym to wa rzy szą po zy -
tyw ne emo cje i któ re czę sto po le ga ją
na uda wa niu. Róż no rod ność za baw nie tyl -
ko wzbo ga ca do świad cze nie dziec ka, ale jest
tak że jed nym z wy znacz ni ków roz wo ju je go
uzdol nień. Za ba wa to wa rzy szy roz wo jo wi
wie lu róż nych sfer: ję zy ko wej, po znaw czej,
twór czo ści (Smi lan sky 1968).

Zo ba czyć wię cej, niż wi dać
Dziec ko wo bec za ba wy dra ma tycz nej i wi do wi ska te atral ne go*

* Ar ty kuł sta no wi zmie nio ną wer sję roz dzia łu pod tym sa mym ty tu łem, za miesz czo ne go w książ ce: M. Ka ra -
siń ska, G. Lesz czyń ski, Dziec ko i te atr w prze strze ni kul tu ry, t. 1: Te atr w świe cie, Po znań 2007, Cen trum Sztu -
ki Dziec ka.
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Za ba wa peł ni w roz wo ju dziec ka roz ma -
ite funk cje, za uwa ża ne przez wie lu au to rów,
pre zen tu ją cych róż ne po dej ścia teo re tycz ne.
Psy cho ana li ty cy do strze ga li oczysz cza ją cą,
te ra peu tycz ną funk cję za ba wy. Zda niem
Z. Freu da (1976), sym bo licz ne czyn no ści
za ba wo we, zwłasz cza te po wta rza ne wie lo -
krot nie, peł nią funk cję ka tark tycz ną. W za -
ba wie dziec ko mo że dać uj ście agre syw nym
po pę dom, od re ago wać przy kro ści i lę ki bez
oba wy, że na ra zi się na ne ga tyw ne kon se -
kwen cje, ja kie mo gły by przy nieść po dob ne
je go za cho wa nia w sy tu acjach re al nych.
Dziec ko po wta rza ta kie za ba wy tak dłu go,
aż oczy ści się, wy zwo li z gnę bią cych je na -
pięć. Za ba wa jest też oka zją do wy ra ża nia
emo cji wzglę dem osób, któ rych ro le dziec ko
od gry wa. Jak za uwa ża po zo sta ją cy pod
wpły wem psy cho ana li zy E. Erik son (1941),
za ba wa to are na, na któ rej dziec ko w po sta -
ci udra ma ty zo wa nych sy tu acji mo de lo wych
roz gry wa swo je lę ki i oba wy, pra gnie nia
i na dzie je. Dzię ki wie lo krot ne mu ich po wta -
rza niu dziec ko mo że po now nie je prze ży -
wać, i to w udo sko na lo nej for mie, co pro wa -
dzi do osła bie nia na pięć i peł ni funk cję
te ra peu tycz ną. 

W za ba wie do cho dzi do mo du lo wa nia po -
bu dze nia u dziec ka. No wa, nie zna na sy tu acja
po ja wia ją ca się w za ba wie wy wo łu je wzrost
po bu dze nia, któ re stop nio wo opa da w mia rę
jej opra co wy wa nia w to ku za ba wy. Jest to
moż li we, bo wiem dziec ko w za ba wie wol ne

jest za rów no od pre sji bio lo gicz nych (za spo -
ka ja nia po trzeb bio lo gicz nych), jak i spo łecz -
nych (na ka zów do ro słych) (Fe in 1981).
Wzno sze nie się i opa da nie po bu dze nia w za -
ba wie sta no wi istot ny czyn nik za chę ca ją cy
dziec ko do wie lo krot ne go jej po wta rza nia.

Za ba wa peł ni funk cję przy sto so waw czą,
umoż li wia jąc eks plo ra cję świa ta, a tak że wła -
sne go dzia ła nia, swo ich po my słów i prze żyć.
W za ba wie dziec ko opra co wu je spo so by
dzia ła nia w pew nych sy tu acjach, któ re na -
stęp nie prze no si na od po wia da ją ce im sy tu -
acje re al ne. Ćwi cze nie w roz wią zy wa niu pro -
ble mów w za ba wie po zwa la dziec ku uchro nić
się przed przy kry mi ich kon se kwen cja mi
w re al nym świe cie (Sut ton -Smith 1980).
W za ba wie dziec ko wy twa rza gięt kie, pla -
stycz ne oraz in no wa cyj ne spo so by za cho wa -
nia (Bru ner 1972); uświa da mia so bie struk tu -
rę ak tu dzia ła nia (Szu man 1955).

Zda niem L. S. Wy got skie go (1966; 2002),
w za ba wie do cho dzi do re ali za cji ży czeń
i pra gnień dziec ka w świe cie fik cyj nym. Jest
to po le, na któ rym do ko nu je się pod sta wo -
wy pro ces roz wo jo wy, a mia no wi cie przej -
ście od dzia ła nia na rze czy wi stych przed -
mio tach i wy ko ny wa nia prak tycz nych
czyn no ści do dzia ła nia na przed mio tach my -
śli (wy obra że nia, po ję cia) i wy ko ny wa nia
czyn no ści umy sło wych. Ro lę trans por te ra
peł nią przed mio ty za stęp cze i czyn no ści
„na ni by”. Ich uży cie po zwa la dziec ku
na wy pró bo wy wa nie dzia łań, ana li zo wa nie
ich i opra co wy wa nie, a z dru giej stro ny po -
zwa la na dzia ła nie „wy żej od swe go co dzien -
ne go za cho wa nia”; w za ba wie dziec ko jest
„jak by o gło wę wyż sze od sa me go sie bie”.
Wy got ski uwa ża, że za ba wa stwa rza stre fę
naj bliż sze go roz wo ju dziec ka, peł ni więc
funk cję wspo ma ga nia, sty mu lo wa nia jego
roz wo ju. Za ba wa jest tak że oka zją do zro zu -
mie nia róż nych ról, któ re dziec ko od gry wa
w za ba wie, a któ rych nie mo gło by po znać
w in ny spo sób. Na przy kład je dy nie w za ba -
wie mo że zro zu mieć, co to zna czy być sio -
strą, gra jąc ro lę sio stry.

Zda niem J. Pia ge ta (1962), za ba wa po -
ma ga dziec ku w two rze niu sym bo li. Po zwa -

Licz ba ele men tów wie dzy o za ba wie w za leż no ści od
wie ku (na pod sta wie wy po wie dzi ba da nych)
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la od kryć ele ment ozna cza ją cy dla zna ne go
ele men tu ozna cza ne go (obiek tu, czyn no ści,
zda rze nia). Każ de dziec ko two rzy wła sne
ele men ty ozna cza ją ce w za ba wie, dzię ki cze -
mu mo że przy sto so wy wać rze czy wi stość
do wła sne go „ja”, a nie sie bie do rze czy wi -
sto ści. Za ba wa pro wa dzi do prze kształ ca nia
rze czy wi sto ści do wła snych po trzeb dziec ka.
Na wet na śla do wa nie, z któ re go za ba wa wy -
wo dzi się, sta no wi wła sną in ter pre ta cję
dziec ka (Glo ton, Cle ro 1985). W za ba wie
dziec ko od róż nia czyn ność (funk cję)
od przed mio tu oraz sie bie od in nych. Za ba -
wa po ma ga dziec ku ro zu mieć rze czy wi stość.

Wpro wa dze nie za ba wy do re al ne go ży cia
po zwa la na har mo nij ny roz wój oso bo wo ści,
jak za zna czał Erik son. Brak za ba wy w ży ciu
jed nost ki mo że pro wa dzić do usztyw nie nia
umy słu, za ni ku po czu cia hu mo ru, tak istot -
ne go w twór czo ści. Z ko lei cał ko wi te za nu -
rze nie się w za ba wie mo że skut ko wać ze -
rwa niem kon tak tu z rze czy wi sto ścią. 

Wy ja śnia jąc isto tę za ba wy, chcia ła bym
od wo łać się do wy po wie dzi sa mych dzie ci.
Na pod sta wie ana liz pro jek tów ba dań
nad wie dzą dzie ci do ty czą cą wie lu róż nych
te ma tów, J. van Gils (2004) stwier dza, że dla
dzie ci za ba wa jest ak tyw no ścią, któ rą trud -
no opi sać bar dziej szcze gó ło wo, bo wiem jej
przed miot jest in ter pre to wa ny każ do ra zo wo
przez dzie ci (za ba wa w le ka rza, dom, po li -
cjan ta), a cel nie jest ja sno okre ślo ny. Za ba -
wa jest przy wi le jem, dzię ki któ re mu re ali zu -
je się dzie cię ce po czu cie au to no mii. Idę się
ba wić – mó wią dzie ci, czy li ro bić coś, cze go
jesz cze nie wie dzą, ale co jest waż ne dla 
nich i co po zo sta je po za ukie run ko wu ją cym
wpły wem do ro słych.

Na sze ba da nia (Ce bu la 2003) nad wie dzą
dzie ci o za ba wie po ka za ły sta ły, istot ny
wzrost za kre su tej wie dzy w prze dzia le mię -
dzy 4. a 8. ro kiem ży cia. Fakt ten zna lazł od -
zwier cie dle nie w wy po wie dziach (r = 0,49
dla p < 0,05) i ry sun kach dzie ci (r = 0,39 dla
p < 0,01). Ba da ne dzie ci mó wi ły o za ba wie
w ka te go riach dzia ła nia: za ba wa, to moż na
się czymś ba wić, prze bie rać (4; 4); dzie ci ba -
wią się, są we so łe; ktoś się ba wi sa mo cho dzi -

Rys. 1. Ry su nek Oli (4; 4): Klau dia jest we so ła; ma ska -
kan kę i ska cze

Rys. 2. Ry su nek Jar ka (6; 5): Dzie ci ba wią się w le ka rza.
To jest pa ni dok tor, a to jest to, co po trzeb ne

Rys. 3. Ry su nek Jan ka (8; 2): Dzie ci gra ją w pił kę
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ka mi ulu bio ny mi (6; 3); moż na się z kimś ba -
wić za baw ka mi, ukła dać z kloc ków, ba wić się
puz zla mi, grać w pił kę, jeź dzić au ta mi, grać
w sza chy, ba wić się w ga nia ne go (8; 3). 

W ry sun kach dzie ci młod sze przed sta -
wia ły zwy kle za ba wy ru cho we (ry su nek Oli
4; 4), sze ścio lat ki naj czę ściej przed sta wia ły
za ba wy w ro le (ry su nek Jar ka 6; 5) a ośmio -
lat ki – róż ne go ro dza ju gry z re gu ła mi (ry su -
nek Jan ka 8; 2).

Stwier dzo no istot ną róż ni cę ilo ścio wą
w wie dzy o za ba wie mię dzy dzieć mi uczęsz -
cza ją cy mi i nie uczęsz cza ją cy mi do przed -
szko la. Te pierw sze wie dzia ły znacz nie wię -
cej o wszyst kich skła do wych za ba wy:
funk cjach, przed mio tach uży wa nych w za ba -
wie, czyn no ściach za ba wo wych, miej scu
oraz ro dza jach za baw (p < 0,05).

Róż ni ce zwią za ne z wie kiem i do świad -
cze niem za zna czy ły się tak że w po da wa nym
przez dzie ci skryp cie za ba wy w cho wa ne go.
Za zna czy ła się istot na za leż ność mię dzy
wie dzą o za ba wie w cho wa ne go a wie kiem
(r = 0,25 dla p < 0,05) i do świad cze niem,
któ re go wy ra zem by ło uczęsz cza nie
do przed szko la (r = 0,35 dla p < 0,05).
Dzie ci star sze i uczęsz cza ją ce do przed szko -
la wy mie nia ły wię cej ele men tów skryp tu
i po da wa ły je we wła ści wej ko lej no ści. 

Moż na po wie dzieć, że dzię ki ćwi cze niu
się w za ba wie z in ny mi dzieć mi i pod kie run -
kiem na uczy cie la, wie dza dziec ka na te mat
tej for my ak tyw no ści istot nie po więk sza się,
a tak że zo sta je zwer ba li zo wa na (pod wpły -
wem in struk cji na uczy cie la i in nych dzie ci)
oraz upo rząd ko wa na. Dzię ki te mu wie dza

o za ba wie sta je się czę ścią świa do mej i zwer -
ba li zo wa nej re pre zen ta cji po znaw czej; sta je
się – jak by po wie dzia ła A. Kar mi loff -Smith
– wie dzą jaw ną.

Za ba wa dra ma tycz na
Ze wzglę du na te mat roz wa żań, sku pi my

się szcze gól nie za za ba wach dra ma tycz nych,
zwa nych tak że za ba wa mi w uda wa nie, za ba -
wa mi fik cyj ny mi, za ba wa mi w ro le czy so cjo -
dra ma tycz ny mi. Po ja wie nie się za ba wy dra -
ma tycz nej w ak tyw no ści dziec ka po prze dzo ne
jest wy stę po wa niem wie lu form przy go to wu ją -
cych to wy da rze nie roz wo jo we. Naj wcze śniej
po ja wia się na śla do wa nie ja ko do sto so wy wa -
nie czyn no ści dziec ka do wzo rów ze wnętrz -
nych. Tak do cho dzi do po wsta nia za ba wy na -
śla dow czej, któ ra po le ga na su biek tyw nym
po wta rza niu pro po no wa nych czyn no ści. Wy -

Licz ba ele men tów wie dzy o za ba wie w za leż no ści od
do świad cze nia: uczęsz cza nie do przed szko la

Licz ba ele men tów skryp tu „za ba wa w cho wa ne go”
w za leż no ści od wie ku

Licz ba ele men tów skryp tu „za ba wa w cho wa ne go”
w za leż no ści od do świad cze nia: uczęsz cza nie do
przed szko la
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ko rzy sta nie w za ba wie na śla dow czej su biek -
tyw nych za stęp ni ków sym bo licz nych po zwa la
dziec ku do pa so wać wie dzę o świe cie do wła -
snych do świad czeń. Tak ro dzi się za ba wa sym -
bo licz na. Jej dal szy roz wój po le ga, zda niem
Pia ge ta (1962), na prze cho dze niu od pro ste go
prze no sze nia dzia łań wła snych lub in nych
osób na in ne obiek ty (np. cze sa nie wło sów
mu szel ką), przez iden ty fi ko wa nie jed ne go
obiek tu w dru gim (np. po ka zy wa nie bie gu ko -
nia przez prze bie ra nie pal ca mi po sto le), kie -
dy to gest sta je się nie za leż ny od re kwi zy tu,
do wy twa rza nia no wych po sta ci i ca łych scen.
W ta kich za ba wach dziec ko prze mia no wu jąc
przed mio ty, tzn. na da jąc im no we zna cze nia
oraz gra jąc ro le róż nych osób w za ba wie, jest
w sta nie zo ba czyć wię cej, niż wi dać.

Ta kie dzia ła nie dziec ka jest moż li we
dzię ki pew nym osią gnię ciom roz wo jo wym,
ta kim jak: zdol ność wy obra ża nia, pa mięć
zda rzeń mi nio nych oraz zdol ność za stę po -
wa nia nie obec nych przed mio tów i zja wisk
ich sym bo licz ny mi za stęp ni ka mi.

Na by wa nie kom pe ten cji sym bo licz ne go
uj mo wa nia rze czy wi sto ści wią że się z opa no -
wa niem róż nych sys te mów sym bo licz nych.
Ba da nia po dłuż ne, pro wa dzo ne przez
Gard ne ra i Wol fa (Gard ner 1983), wy ka za -
ły, że każ dy sys tem opa no wy wa ny jest
w okre ślo nym cza sie: za ba wy ję zy ko we
i sym bo licz ne roz wi ja ją się w dru gim, a ry so -
wa nie w trze cim ro ku ży cia. W wie ku przed -
szkol nym dziec ko po zna je róż ne ka te go rie
sym bo li: ję zy ko we, ma te ma tycz ne, oby cza -
jo we (świę ta, ży cie to wa rzy skie), mu zycz ne,
pla stycz ne. Po zna je tak że ję zyk sztu ki te -
atral nej, któ ry ma syn te tycz ny cha rak ter
i wy ma ga zna jo mo ści wie lu róż nych ko dów. 

Dziec ko wcze śnie przy go to wu je się do dra -
ma tycz ne go dia lo gu. Pierw szy te atr dla dziec -
ka po wo łu je mat ka czy opie kun ka uży wa jąc
pal ców; my ślę tu o za ba wach pa lusz ko wych,
ta kich jak Idzie rak nie bo rak czy Tu srocz ka
kasz kę wa rzy ła. (O ro li tych za baw w roz wo ju
ma łe go dziec ka pi sa ła Wan da Szu man).
J. Cie śli kow ski (1977) pi sał, że Pierw szym te -
atrem dziec ka jest je go cia ło […] a naj bar dziej
otwar ty mi na zna cze nia są pal ce […] Pa lec

wska zu ją cy jest sta le go tów wziąć na sie bie każ -
dą ro lę, każ de zna cze nie: po gro zić, po ka zać,
wzbu dzić uwa gę, przy ło żo ny do ust ozna czać
ci szę... (s. 81). Moż na za tem po wie dzieć, że
za ba wy pa lusz ko we sta no wią rusz to wa nie dla
wcze snych za baw w uda wa nie.

J. Fla vell (1993) zwró cił uwa gę na stop -
nio we na by wa nie przez dziec ko umie jęt no -
ści sym bo li zo wa nia. Naj pierw dziec ko zda je
so bie spra wę, że jed na rzecz jest sym bo lem
in nej rze czy (np. kra sno lu dek jest sym bo lem
przed szko la), po tem uj mu je jed ną rzecz
na dwa spo so by: ja ko przed miot re al ny i jed -
no cze śnie ja ko sym bol in ne go przed mio tu
(ba nan ja ko owoc i ja ko słu chaw ka te le fo -
nicz na). Tak do cho dzi do ope ro wa nia przez
dziec ko zna cze niem (np. słu ży do pro wa -
dze nia roz mo wy na od le głość) ode rwa nym
od przed mio tu (praw dzi wy te le fon), ale
w re al nej sy tu acji przy uży ciu re al nych za -
stęp ni ków sym bo licz nych (ba nan). 

Przed mio ty sym bo licz ne w za ba wie cha -
rak te ry zu ją się za tem po dwój ną re pre zen ta -
cją: ja ko re al ne obiek ty z ich rze czy wi sty mi
funk cja mi (ba nan do je dze nia, te le fon
do pro wa dze nia roz mo wy) oraz ja ko sym bo -
licz ne za stęp ni ki funk cji in nych obiek tów
(ba nan ja ko słu chaw ka te le fo nicz na). Za ba -
wa sym bo licz na wy ma ga za tem ro zu mie nia
i przej mo wa nia in ten cji do ro słych do ty czą -
cej funk cji przed mio tu, odłą cze nia in ten cjo -
nal ne go za sto so wa nia od przed mio tu oraz
po łą cze nia tej odłą czo nej funk cji z in nym
przed mio tem. Im przed miot uży ty w za ba -
wie jest bliż szy rze czy wi ste mu, tym ła twiej
dziec ku ba wić się (De Lo ache 1995). Na to -
miast nie kon wen cjo nal ne uży cie przed mio -
tu (np. ły żecz ka ja ko sa mo chód) dziec ko
uwa ża za coś za baw ne go.

W to ku roz wo ju dziec ka zwięk sza się je -
go wraż li wość sym bo licz na, czy li go to wość
do znaj dy wa nia re la cji mię dzy przed mio ta -
mi tak, by jed ny mi za stę po wać in ne. Dzie ci
uczą się wy naj dy wa nia tych re la cji tak, jak
uczą się no wych słów dla nie zna nych przed -
mio tów.

Z cza sem dziec ko sta je się sa mo ak to rem
i re ży se rem spek ta klu, ja kim jest za ba wa
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dra ma tycz na, za ba wa w ro le. W za ba wach
tych dzie ci uży wa jąc sym bo licz nych za stęp -
ni ków i wy ko nu jąc czyn no ści „na ni by” od -
twa rza ją róż ne czyn no ści, zda rze nia, sy tu -
acje ob ser wo wa ne w ży ciu co dzien nym.
Zda niem Wła dy sła wa Dy ne ra (1971), ba da -
cza za baw te ma tycz nych pol skich dzie ci, są
to naj czę ściej za ba wy w dom i w le ka rza. Za -
ba wy te ma tycz ne są dla dziec ka szko łą przy -
go to wu ją cą je do od czy ty wa nia scen dra ma -
tycz nych, któ rych au to rem jest ktoś in ny.
W ten spo sób dziec ko zo sta je przy go to wa ne
do uj mo wa nia te go, co jest przed sta wia ne,
lecz nie w ka te go riach od twa rza nia re al ne go
świa ta, ale w ka te go riach je go sym bo li zo wa -
nia, a więc mó wie nia o nim wię cej, niż zo sta -
ło po wie dzia ne wprost w przed sta wie niu.

Dziec ko wo bec te atru
Te atr dla dzie ci bli ski jest za ba wie dra -

ma tycz nej. Mu si jed nak speł niać pew ne wy -
mo gi. W po ło wie lat osiem dzie sią tych za -
czę to przy go to wy wać spek ta kle dla dzie ci
po ni żej 3. ro ku ży cia, a w 2005 ro ku utwo -
rzo no ogól no eu ro pej ski pro jekt Small si ze,
pro pa gu ją cy sztu ki te atral ne dla naj młod -
szych (Ro sa 2007). Te atr dla dzie ci mu si
uwzględ niać ich wła ści wo ści istot ne dla od -
bio ru wi do wi ska te atral ne go, ta kie jak ogra -
ni czo ny czas kon cen tra cji, szyb kie mę cze nie
się jed ną for mą ak tyw no ści. Two rząc te atr
dla dzie ci na le ży, zda niem R. Fra bet ti
(2007), po szu ki wać dźwię ku, ge stu, pod sta -
wo we go zna ku, aby prze kaz stał się bar dziej
ko mu ni ka tyw ny. Trze ba wsłu chać się w to,
co dzie je się w du szy pu blicz no ści, bo wiem
pu blicz ność dzie cię ca od dy cha wła snym ryt -
mem. Wło scy twór cy te atru dla ma łych dzie -
ci pro po nu ją te atr z mi ni mum słów w nar ra -
cji, sto so wa nie efek tów dźwię ko wych
i de li kat nych ob ra zów, ła god ną at mos fe rę
i wpro wa dza nie ele men tów co dzien no ści
(np. wo da, po wie trze, piór ko i ka mień). Jed -
no cze śnie za zna cza ją po trze bę róż no rod no -
ści for my te atru: a więc te atr cie ni, tań ca, te -
atr bez słów i te atr opar ty na sło wie.

Ta ki te atr pro po no wał Jan Do rman
(1981), przyj mu jąc za pod sta wę umo wę

mię dzy te atrem a wi dzem w spra wie re guł
gry. Widz mo że tyl ko wów czas za ak cep to -
wać te re gu ły, gdy są mu bli skie i nie trud ne
do od czy ta nia; ta ki mi są re gu ły wy wo dzą ce
się z za baw i gier dzie cię cych. Do rman dbał
o obec ność mo ty wów za ba wo wych w te atrze
dla dzie ci, a jed no cze śnie wzbo ga cał dzie -
cię cy folk lor wła sny mi mo ty wa mi za czerp -
nię ty mi z Brech ta, Bło ka czy Bec ket ta, czy -
niąc swe wi do wi ska te atrem dla każ de go. 

W za ba wach, grach i w te atrze wszyst ko
jest umow ne. Moż na za tem za ło żyć, że
dziec ko sa mo uczest ni cząc w za ba wach dra -
ma tycz nych przy go to wu je się do od czy ty wa -
nia sym bo licz nych tre ści za war tych w wi do -
wi sku te atral nym. Po twier dze nie tej te zy
przy nio sły pro wa dzo ne przez nas ba da nia
(Ma li now ska 2003), w któ rych uczest ni czy ły
dzie ci z klas I (30 uczniów) i III (30
uczniów) szkół pod sta wo wych w Kra ko wie.
Do ba dań wy bra li śmy wi do wi sko te atral ne
Ma rio net ki z cy klu Opo wie ści Ar le ki na
(1983), w re ży se rii An drze ja Ma lesz ki. 

W roz mo wie wstęp nej za da wa no dzie -
ciom py ta nia słu żą ce od kry ciu ich zna jo mo -
ści te atru (Co ko ja rzy ci się z te atrem? Co to
jest kur ty na? Co to jest ma rio net ka?). Oka za -
ło się, że więk szość wy bra nych do ba dań
dzie ci (po nad 80%) mia ła kon takt z ży wym
te atrem, zwy kle w to wa rzy stwie ro dzi ców.
Rza dziej przy wo ły wa ły te atr oglą da ny w te -
le wi zji; o tej for mie kon tak tu z te atrem mó -
wi ło 40% ba da nych. Z te atrem ko ja rzy ły
dzie ci ak to rów, lal ki, sce nę, rza dziej kur ty nę,
ko stiu my czy re kwi zy ty, zaś spo ra dycz nie
wspo mi na ły o de ko ra cjach, ma skach czy at -
mos fe rze w te atrze. Więk szość dzie ci wie -
dzia ła, co to jest kur ty na, ale po da wa ne wy -
ja śnie nia wska zy wa ły na róż ny po ziom
ro zu mie nia te go ele men tu w te atrze. Oprócz
od po wie dzi o cha rak te rze kon kret nym (Za -
sło na od su wa się, gdy baj ka się za czy na) uzy -
ska no tak że i ta kie, któ re wska zy wa ły na od -
czy ta nie jej sym bo licz ne go cha rak te ru.
Dzie ci zwró ci ły uwa gę na ta kie funk cje kur -
ty ny, jak: od dzie la nie wi dza od cze goś in ne -
go, co jest po dru giej stro nie (Od dzie la nas
od te go, co jest po tam tej stro nie – Ala 7,8;
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Od dzie la nas, że my nie je ste śmy na sce nie
– Asia 7,5); roz dzie le nie dwu róż nych świa -
tów (Od dzie la róż ne świa ty, róż ne baj ko we
świa ty, róż ne praw dzi we świa ty – Ala 7,8; Od -
dzie la nas od ta kie go ład ne go wi do ku, któ ry
tam jest – Mo ni ka 7,6); po nad to kur ty na sta -
no wi tak że na rzę dzie do okre śla nia gra nic
te go in ne go świa ta (Ozna cza po czą tek i ko -
niec – Jo asia 7,6).

Za rów no w ry sun kach, jak i wy po wie -
dziach dzie ci po tra fi ły wyjść po za pro stą
kon kre ty za cję, tzn. przed sta wia nie po sta ci
czy zda rzeń wy stę pu ją cych w wi do wi sku te -
atral nym. W gru pie dzie wię cio lat ków kon -
kret ne przed sta wie nia wy stę po wa ły istot nie
rza dziej niż w gru pie sied mio lat ków (χ2 =
= 4,319, p < 0,05), zaś licz ba sym bo licz nych
przed sta wień wy raź nie wzra sta ła (χ2 =
= 4,043, p < 0,04) w po rów na niu z wy ni ka -
mi gru py sied mio lat ków. Zwłasz cza star sze
dzie ci po tra fi ły od czy tać prze sła nie sztu ki.
Naj czę ściej od czy ty wa ne by ły dwa prze sła -
nia: przy jaźń oraz wy zwo le nie. Oto nie któ re
wy po wie dzi ba da nych dzie ci:... głów nie tam
by ła przy jaźń, że ra zem z dziew czyn ką przy -
jaź ni li się i by ła mo wa o przy jaź ni (Ju styn -
ka 9; 3); To przed sta wie nie by ło o mi ło ści
i przy jaź ni (We ro ni ka 9; 8). Od czy ta nie tre -
ści sym bo licz nych dzie ci przed sta wia ły tak że
w ry sun kach (sied mio lat ki – 14%, dzie wię -
cio lat ki – 11,6% ry sun ków), na przy kład:
kar mie nie bu ta, spa cer, my cie bu ta.

Ko men tarz: Na ry so wa łem dziew czyn kę,
jak my je du że go bu ta, a but je po ma rań czę.
My ślę, że to jest naj waż niej sze, dla te go że kie -
dy ona da wa ła jeść i jak go my ła, to but się
cie szył, a póź niej to on nie chciał ni ko go już

jeść i przy gnia tać. Zmie nił się na in ne go, lep -
sze go bu ta. 

Prze sła nie do ty czą ce wy zwo le nia przed -
sta wił m. in. Ma te usz, 9; 9: Na ry so wa łem,
jak Pier rot po ko nał smo ka i już nie by ło żad -
nej nie na wi ści bu ta i nie by ło żad ne go zła, tyl -
ko do broć i mi łość. Naj waż niej sza jest w ży -
ciu mi łość i do broć.

Dzie ci po tra fi ły od czy tać war to ści za war -
te w wi do wi sku – od waż ne dzia ła nie, do -
broć: Trze ba być do brym, bo ina czej nic się
nie zmie ni, trze ba być od waż nym, aby po ma -
gać in nym (Jo asia 7; 6); Nie trze ba tak się
bać, bo prze cież jak się nic nie ro bi, to się nic
nie do sta je. Złe go ani do bre go nic. Nic się nie
mo że stać no we go (Jan 10). Oka za ły się
wraż li we na pro ble my współ cze sne go świa -
ta: Trze ba ra to wać in nych, bo bar dzo du żo
dzie ci ule ga prze mo cy, tyl ko nie przez te go dy -
rek to ra, ale przez ro dzi ców i in nych lu dzi
(Ka sia 9; 10); Mi łość prze zwy cię ża wszyst ko,
bo na przy kład ten but był zły i ja kąś ta ką mi -
łość po czuł, że go tak nikt nie od rzu ca strasz -
nie i że nie pa trzy się na czło wie ka z wy glą du,
ale na to, co ma w so bie, bo na przy kład tak
na praw dę to ten but był do bry w ser cu, ale takRys. 4. Ry su nek Krzysz to fa, 10; 1 Na ro dzi ny przy jaź ni

Rys. 5. Ry su nek Ma te usza, 9; 9 Ku wol no ści



12 Wychowanie  w Przedszkolu

wy glą dał po nu ro jak by był ta kim ło bu zem,
chu li ga nem, a póź niej się zmie nił przez przy -
jaźń, przez mi łość (Ma te usz 9; 9); Że by nie
wie rzyć ob cym, nie ufać (Mo ni ka 7; 9); Na le -
ży ko goś trak to wać do brze, że by po tem ktoś
trak to wał cie bie do brze, tak że byś ty... że by
trak to wać tak do brze, jak się sa me mu chce,
że on też dla cie bie bę dzie do bry (Asia 7; 5).

To, co od czy ta ły dzie ci, by ło wy ni kiem in -
ter pre to wa nia te go, co zo ba czy ły przez pry -
zmat wła snych do świad czeń. A ich wraż li -
wość sym bo licz na oka za ła się zróż ni co wa na.
Po tra fi ły oglą da jąc przed sta wie nie zo ba czyć
wię cej, niż by ło wi dać. 

Za ba wa w prze ka zie 
mię dzy po ko le nio wym

Za ba wa jest lu strem, w któ rym moż na zo -
ba czyć to wszyst ko, co zna la zło się w mię dzy -
po ko le nio wym prze ka zie kul tu ro wym. Ba da -
nia nad zmien no ścią ge ne ra cyj ną za ba wy
(Flek koy 1987, Kie lar -Tur ska 1999) po ka za -
ły, że po glą dy na tę for mę ludz kiej ak tyw no -
ści zmie nia ły się w XX wie ku. Za rów no ko -
bie ty, któ rych dzie ciń stwo przy pa dło na la ta
dwu dzie ste i trzy dzie ste, jak pięć dzie sią te
i sie dem dzie sią te do strze ga ły róż ni ce mię dzy
za ba wa mi ich dzie ciń stwa i no wy mi. Naj star -
sze z ba da nych uwa ża ły, że za ba wy daw ne
by ły ra do śniej sze i cie kaw sze od współ cze -
snych: Jesz cze te raz to wi dzę, jak my się ba wi -
li w cho wa ne go, co to by ło za cho wa nie
pod ty mi pie rzy na mi! W ciu ciu bab kę! Bo że,
ja kie to by ło dzie ciń stwo we so łe! A te raz te
ma łe ma ją za baw ki, co ich wca le nie cie szą.
Ba da ne ko bie ty uwa ża ły, że dzie ci mia ły
więk szą wy obraź nię, by ły we sel sze, chcia ły
się ba wić. Na to miast współ cze sne za ba wy
wy ma ga ją więk sze go wy sił ku umy sło we go,
uła twia ją na ukę, umoż li wia ją in dy wi du al ną
ak tyw ność. Ale nio są tak że za gro że nia dla
roz wo ju: ogra ni cze nie in wen cji: Już ma go to -
we, nie mu si wy my ślać, jak do te go dojść, to
jest pod sta wio ne po pro stu; brak współ dzia ła -
nia z ró wie śni ka mi: Po tem wy ro sną z te go sa -
mo lu by ta kie, każ dy ze swo im te le wi zo rem;
wy zwa la nie agre syw no ści przez fil my i gry
kom pu te ro we. Zda niem ba da nych, współ -

cze sne dzie ci są bar dziej wy ma ga ją ce, je śli
cho dzi o wa run ki za ba wy, mniej za rad ne
i bar dziej uza leż nio ne od ro dzi ców, je śli cho -
dzi o or ga ni zo wa nie za ba wy, a jed no cze śnie
przy tło czo ne nad mia rem moż li wo ści.

Na prze strze ni XX wie ku zmie nia ły się
ro dza je za baw, choć pew ne z nich (zwłasz -
cza ru cho we) wy stę po wa ły w każ dym po ko -
le niu. Naj star sze ba da ne ko bie ty naj czę ściej
wspo mi na ły za ba wy ze śpie wem (np. Stoi ró -
życz ka w mir to wym wień cu; Ma ło nas, ma ło
nas do pie cze nia chle ba itp.). Młod sze mó wi -
ły przede wszyst kim o za ba wach te ma tycz -
nych, przy czym śred nie po ko le nie wspo mi -
na za ba wy opar te na mo ty wach ży cia
co dzien ne go: od gry wa nie ról ro dzin nych,
za wo do wych (eks pe dient ka, fry zjer, le karz),
zda rzeń pu blicz nych (ślub, pro ce sja), zaś
naj młod sze ba da ne wy mie nia ły za ba wy te -
ma tycz ne bę dą ce re pro du ko wa niem scen
z fil mów. Ba da ne, któ rych dzie ciń stwo przy -
pa dło na la ta sie dem dzie sią te, czę ściej niż
star sze ba da ne mó wi ły o za ba wach re cep -
tyw nych, ta kich jak oglą da nie te le wi zji, słu -
cha nie ba jek, oglą da nie ob raz ków.

Pod su mo wu jąc, moż na po wie dzieć, że za -
ba wa ule gła z cza sem spe cja li za cji: wy ma ga
spe cjal nych umie jęt no ści i od po wied nich
środ ków, co po wo du je ogra ni cze nie jej do -
stęp no ści dla róż nych dzie ci. Za baw ki prze -
my sło we wy par ły te wy ko ny wa ne przez dzie -
ci i do ro słych, co przy nio sło ogra ni cze nie
po my sło wo ści dziec ka (pod po rząd ko wa nie
je go wy obraź ni pro du cen tom za ba wek),
a tak że ogra ni cze nie po czu cia spraw stwa,
ujaw nia ją ce się przy sa mo dziel nym spo rzą -
dza niu za ba wek. Za ba wy ru cho we zo sta ły
wy par te przez sta tycz ne gry kom pu te ro we, co
mo że po wo do wać ob ni że nie spraw no ści fi -
zycz nej dziec ka. W tych za ba wach co raz rza -
dziej uczest ni czą do ro śli. A to wła śnie za ba -
wa stwa rza oka zję do spę dza nia cza su
z dziec kiem i prze ka zy wa nia dzie dzic twa kul -
tu ro we go. Jak pi sał F. Zna niec ki (1974),
wów czas ca ła kul tu ra wcho dzić bę dzie w ży cie
dziec ka ja ko zaj mu ją ca treść za ba wo wa, bez
te go ab so lut ne go po rząd ku do gma tycz ne go.
Ro lę prze ka zi cie la za baw sta no wią cych część
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do rob ku kul tu ro we go prze ję ły środ ki ma so -
we go prze ka zu, zwal nia jąc, a mo że na wet za -
stę pu jąc w tej funk cji ro dzi nę. Wspól ne za ba -
wy z dziec kiem są oka zją do kształ to wa nia
wspól ne go po la do świad czeń, wy peł nio ne go
przez wspól nie śpie wa ne pio sen ki, czy ta ne
ksią żecz ki, wspól ne za ba wy i gry. Od do ro -
słych (ro dzi ców, na uczy cie li) ocze ku je się nie
tyl ko prze ka zy wa nia za baw tra dy cyj nych
młod sze mu po ko le niu po to, by czy nić je
świa do mym swo ich ko rze ni, ale tak że otwar -
to ści na zmia ny, któ re do ty czą rów nież za ba -

wy, by uczest ni czyć ra zem z dziec kiem w tym,
co wy da rza się w glo bal nej dzie cię cej wio sce.
Dziec ko mu si bo wiem zdo by wać do świad cze -
nia swe go po ko le nia. Do brze, je śli ro dzi ce
bę dą mu w tym to wa rzy szyć, ucząc się ra zem
z nim mię dzy in ny mi no wych spo so bów sym -
bo licz ne go przed sta wia nia świa ta. Po to, aby
zo ba czyć wię cej, niż wi dać.
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